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TEATRA Przedstawienie dnia 30 kwietnia było 
nader urozmaicone, złożyły się bowiem na takowe 
komedyja „Zielony szal“; operetka „Małżeństwo 
przy latarmach* i dziarski tauiec węgierski „Czar- 
dasz“, wykonany z całą werwą i baletniczą bie- 
ylością przez p. Al. Wejnerta i panią Lenczew- 
ską, „Zielony szal* z (rancuzkiego, zręczna salo. 
Lowa fraszka, odznączała się artystyczną grą pa- 
„i Bochuozewskićj i p. Teksla. 

Dnia 2 maja „Violetta“ dana po raz dragi, wy- 
la w całóm świetle piękność głosu i śpiewu 
ni Mieińskićj, pp. Koziołowskiego 1 Kohtera. 
Liczna publiczność chłodna zraża w uznaniu za- 
slug artystów, od 3 aktu aż. do; samego końca 
ujwustawała w oklaskach i wywoływaniach głów- 
nyoh tój opery przedstawicieli. 

We czwartek, 4 maja, odegrano po raz piórw= 
szy „Rodzina żydowska” dramat Mosenthala auto- 
va Debory. Jakkolwiek różne dawały się słyszóć 
udania o tój sztuce, talk có do układa Jéj; jak i 
temlencyi, uiómożna jednak nie uzouć piękności 
wielu scen i obrazów, « szozególnićj poetycznego 
rozwiązania dramatu, w którów główny bohater 
sztuki żyd Aron, po wielu przejściach dorobko- 
wieza, bogatego spekulauta i nędzarza, ciągle 
trwający W swém posłuszeństwie dla Jehowy i w 
stałóm trzymaniu się zasad swój wiary, Szcze- 
gólnym trafem, gdy się znalazł w domu swojego 
syna chrześcijamna, przeklętego odeń za zmianę 
wary, ua głos pięśm o narodzeniu Obrystusa, w 
dniu wigilii Bożego narodzenia, pod mistycznym 
a potężnym jój wpływem, i gdy dowiaduje się, iż 
pieśń tu jest uroczystym objawem głosu Jehowy, 
nawołującego do miłości i pojednania wszystkich 
Judzi, przez posłuszeństwo woli Boga,— podaje rę- 
kę do zgody odrzuconemu synowi. Aron znalazł 
doskonałego przedstawiciela w panu Kaliciiskim, 
a pani Krajewska (Sara) grała z całą prawdą 
artystyczną. W tćój, sztuce ukazała się nowa pię- 
kna dekoracyja pędzla p. Jasińskiego, przedsta- 
wiająca odznaczający się naturalnoscią krajobraz 
zimowy. 

Dnia 6 maja „Emaneypacyja Sabiny* komedyja 
w 2-ch aktach. a 5 ciu odsłonach Augusta Wil- 
końskiego, chociaż może nie wytrzymałaby now- 
szój krytyki co do budowy swćj, jednak jako o- 
braz zdjętych wiernie z natury postați i scen za- 
prawionych niezwykłym humorem autora j„od- 
zmaczających się dokładną zuajomością ludgi; przy 
Śpiesznój stronie emancypacyi, poświęcającój głów- 
nè: obowiązki kobićty dla abstrakcyi, budzi za- 
jęcie i, wykazuje: tego rodzaju komizm, w którym, 
ną dnie wywófanego przezeń śmióchu, kryje się 
smutek i boleść z powodu fałszywych pojęć 1 przy- 
wav ludzkich. Główni przedstawiciele téj sztuki 
odegrali swoje role z dol róm pojęciem i znajo- 
mością rzeczy,  Wybornie byli ucharakteryzowani 
pp. Waliszewski (Doktór) i Carmantrant (Ruble- 
wież), a p. W. Prohazka w dykcyi, ruchach ica- 
łEj akcyi typowego stworzył Jankla, Przedstawie- 
me zakończyła pod tytułem „Anglicy na wsi* 
wesoła operetka sielankowa ż niemieckiego, z mu» 
zyką J. Watarkiewicza. W nićj kilka pięknych so- 
lo śpiówów wykonała pani Micińska (Kwiaciarka), 
duety tójże z panem Jankowskim (Ogrodnik), da~- 
ły się tukże słuchać z przyjemnością. a 

Opera buffo „Zielona wyspa czyli sto dziewie* 
z muzyką Lecogwa, dana po raż piórwszy 7 ma- 
ja, utrzymywała w ciągłym śmićchu publiczność, 


k 


udzielając jéj przytém: możność posłuchania przy- | 


jemnój muzyczki i śpiówów udatnych, szczegól- 
nićj pp. Koziołowskiego (książe Anatol), Einszpor- 
na (Sekretarz) i panny Manówskiój (Gabryjela), 
którój wogóle należy się ocena i uznanie dla Jéj 
silnego i świeżego głosu, ruchów pałnych gracyi i 
przyzwoitój zawsze gry, jaką umić osłowć i te 
nawet role, w których naturze nie mieści się 
zbytnia idealność, Najwięcój oklasków w téj ope- 
rze zbićrał p, Teksel (Gubernator wyspy), chociaż 
takichże oznak nieszezędzóno i innym artystom i 
artystkóm, Naszćm zdaniem, taniec kończący 0- 
perę, powinieuby ustąpić miejsca innemu, podobna 
bowiem przyprawa budzi tylko poziomą namię- 
tność, niedającą się pogodzić z pojęciem i zada- 
niem sztuki, 


W dniu 8 maja pokazała się znana tu już do- 
brze opera „Córka pani Angot*. 

Po tych kilku lekkich przedstawieniach. we wto- 
rek 9 maja, mieliśmy prawdziwą przyjemność uj- 
rzeuia wyboruój komedyi J. Korzeniowskiego 
„Konkurent i Mąż", W sztuce tój zachwyciła wi- 
dzów znakomita i we wszystkich odcieniach wy- 
kończona gra pani Sochaczewskićj, prześliczna jéj 
dykcyju, wdzięk i prawda w każdėm słowie i w 
sytuacyi. Walka jéj z mężem. chęć posta- 
na swojóm, 1 naturaluy płacz, którym 
usiłowała rozbroić stałość i uieugięty charakter 
męża, były tryumfem artystki pićrwszorzędnój, — 
Pau Kaliciński, geający rolę tytułową, tak w mò- 
nologach, jak iw dyjalogu celował piękną dyk- 
syją i iuteligencyją biegłego artysty, to też pu- 
bliczność wyniosła z tój sztuki i gry wrażenia 
prawdziwego piękua i była wdzięczną reżyseryi 
za danie w miejsce zapowiedzianćj przez afisze 
opery „Gaduły” (która nie mogła być graną z 
powodu choroby p. Krujewskićj), lubo dobrze zna- 
nój jednak zawsze zajmującój komedyi Karze- 
niowskiego. 

We wtorek przedstawiono jeszcze 2 akt opery 
Donizett'ego „Łucyją z Lamermoru,” w którój p, 
Koziołowski partyją tenorową Edgara odśpiówał 
z zapałem i odegrał z całóm przejęciem się rolą. 
Prześliczny wszakże sekstet w tym akcie niezu- 
pełnie się powiódł, bo tóż należy on do bardzo 
trudnych i potrzebuje pomocy orkiestry w całym 
jéj komplecie. 

Przedstawienie czwartkowe, 11 maja, na bene- 
fis zdolnego artysty p. Edwarda Kóhlera, skła- 
dało się z żartu dramatycznego z niemieckiego, 
p. t. „List tajemniczy,” z 2 aktu w 2 obrazach 
opery „Lukrecyja Borgia” Donizettiego, i z ope- 
retki Offenbuch'a „Ozarodziejskie skrzypki.” 

W żarcie dobrze odegranym przez p. Wali- 
szewskiego, pannę Czapską isp. Kóhlera, ten o- 
statni ubawił najwięcćj publiczność swą rolą na- 
cechowaną dowcipem i odsłąniającą sposoby, ja- 
kich ludzie pospolici, obdarzeni sprytem i blagą, 
używają i dochodzą do rozgłosu a nawet i pewnćjsła- 
wy wopanii tych, co pozorami dają się omamić. W 
Lukrecyi gii, w którój pićrwszy był występ 
świćżo zaangażowanego do trupy p. Teksla, do- 
brego i użytecznego śpiewaka (bas) p. Patiuszen- 
ki, przedstawiającego Alfonsa ks. Ferrary, tenże 
śpiewak nagrodzony był zasłużonymi oklaskami 
i przywoływaniamii, które dostały się także w u 


| dziale pannie Brzechfiuuce (Lukrecyja Borgia) p. 


Koziołowskiemu (Gennaro) i p. Jankowskiemu 
Powiernik Alfonsa). Aryje, duety, a szczególniej 
trudny i piękny, efektownie wykonany tercet za- 
świadczyły o silach wokalnych towarzystwa pana 
Teksla, jakich dotąd nie widzieliśmy w innych to- 
warzystwach prowiucyjonalnych. 

Co do Ozarodziejskich skrzypków, gra i $pićw 


benefistnta (Stary Skrzypek), pani Borkowskićj 
(Żorżetta) i panny Manowskićj (Młody Ogrodnik) 
odpowiadały zręcznemu układowi, scenom weso- 
łym i wzruszającym jakotóż i pięknój melodyi oa- 


ićj korapozycyi. Pełne prawdy uehurakteryzowa* 
uje p Kóblera, nie uszło baczności i uznania wi- 
dzów. 


ODCZYT p. D. Skurzalskiego „O skutkach i 
przyczynach bezżeństwa,* miał miejsce w teatrze 
p. Spana 7 b. m. Pan Sọ powiedziawszy we wstę- 
pie 0 coraz bardzićj rozpowszechniającóm się bez- 
żeństwie, przystąpił przedawszystkióm do wyłoże- 
nia skutków jego demoraliz ujących, ozego usiłował 
dowióść cyframi statystycznómi i przykładami 
zaczerpniętómi z historyi, na stępuie zaś dopióro 
mówił v URE bezżeństya, upatrując je w 
złych stósunkach towarzyskich i w nieekonomicz- 
uóm urządzeniu spółeczeństwa, to jest w zbyt- 
kach, w nierówno rozłożonój pracy na płcie obie 
i w braku odpowiedniego, produkcyjnego ukształ- 
cenia kobiót, W tóm naszóm wypowiedzeniu stre- 
szczamy główną myśl odczytu, więcój może doro- 
zumiewając się jéj, niż wysnuwając ze słyszanego 
traktatu. 

Jakkolwiek nie ulega zaprzeczeniu, że odożyty 
wynikły z potrzeby popularyzowania nauki, szó- 
rzenia światła wóród mass, dla których obca jest 
szkoła i nieprzystępną książka, nie bywają jednak 
one bez pożytku także i dla ludzi myślących, przy- 
pominając im wiele rzeczy dobrych i nawołując 
do skupienia uwagi nad przedmiotami, którymi 
obowiązki stanu, powołania i zajęcia codziennego 
nie pozwalają wszystkim się zajmować. 

By jednak odczyty odpowiudły tak szórokiemu 
zadaniu, powinny odznaczać się gruntowną zna 
jomością traktowanego w odczycie przedmiotu, 
umiejętnością treściwego, loicznego i zajmującego 
wykładu, zewnętrznie zaś wyraźnóm i zrozumia: 
łem wypowiedzeniem. 

Zwracając się do odczytu p. Sy wyznać musi- 
my, że nie odpowiedział on uczynionemu przez 
nas założeniu. Pan S. przygotowywując się do 
ułożenia swego odczytu, widocznie zajmowa się 
przedewsżystkióm  zebraniem rzeczy gotowych, 
rozrzuconych po różnych książkach i rozprawach 
wszystko tóż co mu się zdawało w tym celu przy- 
datuóm, wypisywał bez krytycznój oceny, nie ro- 
zejrzawszy się samodzielnie w spółeczeństwie, je- 
go przywarach i wadach: jeżeli zaś zasięgnął coś 
z życia, to zapatrywał się na nie, nie ze stanowi- 
ska subjektywnego, skłauiając się więcój ka opi- 
som wyjątkowych, własnych może przygód i nie- 
zadowoleń, aniżeli ku wnioskom ogólniejszego zna- 
czenia. Powstałe stąd kompilacyjne nagromadze- 
nie wyciągów, przeczących nieraz wzajem sobie, 
lub zupełnie do traktowanego przedmiotu nieod- 
noszących się i spostrzeżeń nacechowanych oso- 
bistością przy braku przewodnićj zdrowéj myśli, 
nie pozwalało na należyte zużytkowanie cudzych 
badań, nie przetrawione zaś krytycznie, nie wyda- 
ło logicznie systematycznych wywodów. 

Niedziw zatóm, że skutkiem tego rozprńwa sta- 
ła się rozwlekłą, przepełnioną przytoczeniami nie- 
potrzebnómi, nie będącómi w związku z główną 
myślą, up. powstawanie na kobióty strojom tylko 
oddane, bez praktycznego kierauku i takiegoż za- 
jęcia, a następnie wyrzucanie tymże samym isto- 
tom niepotrzebnych zajęć gospodarskich, jak zaj- 
mowanie się kuchnią i t. p, dop. $„ gdy mu 
się podobało poprzednio nawoływać  kobić- 
tę do rękodzieł i prac produkcyjnych, uważa potóm 
za rzecz właściwą tylko kucharkom. W wyliczaniu 
dowodów statystycznych przerzucał się autor na~ 


gle do miejsc wieloe różnych i ludzi żyjących w 
warunkach całkim odmiennych, cytuje bowiem 
cyfry z gubernii radomskićj, to znów z Ameryki 
i innych krajów, o miejscu jednak w kóróm miesz- 
ka 1 które poznać powinien był najlepiój, w 
przytoczeniach statystycznych nie czyni wzmianki. 

Nieujęta w karby systematycznego badania 
fantazyja, skłoniła znowu p. B. do wygłoszenia 
zapożyczonych spostrzeżeń fizyjologicznych o móz- 
gu, jego wadze i zwojach mózgowych płci obu. 
Niepotrzebnie tóż, mówiąć o skutkach bezżeństwa, 
opisuje losy kobiét zapęłniających domy publicz- 
ne,—a bez żadnego związku z przedmiotem roz- 
prawia o Warunkach, w- jakich więcój rodzi się 
chłopców czy dziówoząt, —lub zastanawia się nad 
chwilą, w którćj większój tuszy kobióta traci osta- 
inig iskrę milos albo tó% wreszcie, gdy utyskuje 
nad trudnością wstępu młodego człowieka do kółek 
rodzinnych, kiedy, jak powszechnie wiadomo, każ- 
dy młodzieniec moralną i umysłową wartość ma- 
jacy, z otwartómi rękami wszędzie znajdzie przy- 
jęcie, jeżeli tylko umić się sam 0 nie postarać i 
na takowe zasługuje. 

W historycznych przykładach wiele również by- 
ło zbyt rażących błędów, np. Anaksagoresa z So- 
kratesem, wyprowadza p. S. ną ulice Rzymu, mno- 
ży synów Henryka VILI, rzeczypospolikćj polskićj 
przysparza króla, rozdwajając ostatniego z nich 
na dwóch oddzielnych, Stanisława Augusta i Stani- 
sława Poniatowskiego,—rzeż galicyjską umieszcza 
wm. 1848i t. p 

Usterek językowych nie notujemy, woląc je ra- 
czój zaliczyć na, karb nader niewyraźnego i nużą- 
cogo słuch odczytania. 

Obfite bo we. wszystkich prawie pismach 
warszawskich zamieszczone korespondencyje, inne 
niż nasze o niedzielnym odczycie wygłaszają zda- 
nie, sądzimy, jednak, ż6 tém uutorowi nie świąd- 
czą życzliwój przysługi, bo nie wskazują mu pra- 
wdziwój drogi pracy i nauki, gruntownych badań 
i głębokich rozmyślań, po którćj się tylko docho= 
dzi do prawa publicznego nauczania drugich. 

Podwyższonych nakoniec, a nigdzie dotąd nie 
zastósowywanych cen za miejsca w teatrze, nia 
usprawiedliwia nawet cel, na który p. 5. dochód 
ze swego odozytu przeznaczył — bo cele dobre 
zwykla odpowiędniómi posługują się środkami. 

POPIS. Dnia 8 maja, w godzinach popołudnio- 
wych, odbył się w mieszkaniu p. Benduskiego i 
pod jego, kierunkiem zwykły półroczny popis ucz- 
niów i uczennic gry na fortepianie, wobec liez- 


nego zgromadzenia tak krewnych i znajomych u- 
czących się, jakotéż znawców i miłośników pig- 
koa, którym przewodniczył biegły wirtuoz i znay- 
ca prawdziwy JW. Stange, prezes izby skarbowej, 
W 13-tu wystąpieniach, ułożonych w sposób wła- 
ściwy, widzieliśmy różne przejścia— grę czytelną, 
gładką, równą, staranną, wyraźną, biegłą i praw- 
dziwie artystyczną, a wszędzie dała się spostrze- 
gać pilność i zdalność. Tym razem podziwialiśmy 
grę większych utworów z pamięci, ledwie gdzie 
niegdzie posiłkującój się pomocą nut. 

W. popisie tym najwięcćj odznaczył się p. ©. 
pełnóm precyzyi i artyzmu wykonaniem Marsza 
u Tanhauser'a i Ronda Herz'a z akompanijamentem 
kwartetu smyczkowego, równo, zgodnie i wyraźnie 
prowadzonego, Prześliczne Scherzo (h mol) Bzope- 
na wyszło z pod palców panny O. z wielką sta- 
rannością i biegłością. Bardzo się tóż podobał Noc- 
turne z Błyskawicy Ascher'a, wycieniowany pię- 
knie przez pannę G. Dowód zdolności i pracy 
dały także panny K, Lo G, M, M, B, B, Bo 
i młodzi uczniowie 5. i K. 

Jednóm słowem, całość popisu była piękna, 
dobrana i wykazała coraz większy postęp w ucz: 
cych się i wzmagającą się usilność biegłego inaj- 
sumienniejszego kierownika szkoły. Słuchacze wy- 
nieśli z tego popisu wielkie zadowolenie. W kwar- 
tecie smyczkowym, złożonym z 2:ch miejscowych 
muzykantów i 2-ch ich synów, jeden z tych osta- 
tnich 9-cioletni, j premier na skrzypcach ro- 
kuja na przyszłość niemałe nadzieje dla sztuki. 

TAKSA. Niejednokrotnie już wykazywaliśmy, 
że mięso i chlób sprzedawane u nas bywają po 
cenach wyższych nad ogłaszane w dzienniku gu- 
bernijalnym a ustanawiaue przez magistrat miej- 
scowy, Wykazywaliśmy tóż przy tém zarazem o 
ile pobiórane ceny nie odpowiadają praktykują- 
cym się cenom bydła i zboża i podaliśmy obli- 
czenie sum, które przy średnióm spożyciu mio- 
szkańcy nadpłacają na korzyść kilkunastu proce- 
derzystów. Ža źródło złego i przyczynę nienor- 
maluych stósunków w handlu przedmiotami 00- 
dziennój wszystkich potrzeby wskazujące przytóm 
dawny zwyczaj naznaczenia taks z urzędu na 
chléb i mięso, szliśmy w tém nietylko za głosem 
osobistego przekonania, ae i za zdaniem doświad- 
czonych badaczy stósunków ekonomicznych, któ- 
rzy system taks i ograniczeń za nieodpowiedni 
dzisiejszym warunkom przemysłowo - handlowym 
od dość dawna już byli uznali. 

Dobićrając najbliższych nam przykładów, przy- 


toczyliśmy wówczas wiadomość przez (łazetę Kié- 
lecką podaną o zaprowadzeniu przez zarząd mia- 
sta Kielc tak zwaućj wolnicy, co natychmiat ko- 
rzystnie wpłynęło na zniżenie ceny mięsa i do 
dziś, o ile nam wiadomo, pożytecznie oddziały- 
wa — i Kielce płacą za najlepszy gatunek mięsa 
o kopiejkę na funcie tanićj niż u nas a dwie i 
trzy kopiejki mnićj na pośledniejszych gatunkach. 

Obecnie, jak donosi Korespondent Płocki, wła- 
dza administracyjaa w Płoeku zezwoliła na zu- 
pełne zniesienie taksy na chléb i mięso, a w Ka- 
liszu także podobno ima wejść w okazanie roz- 
porządzenie zaprowadzające wolny handel tych 
przedmiotów. 

Przy takich przykładach inuych miast nieod- 
rzeczy możeby było i u nas chwycić się tego 
środka, który jeśli nie odrazu to niewątpliwie w 
niedalekićj przyszłości pożądane MAY re- 
zultaty. Słusznie bowiem Korespondent Płocki, mó- 
wiąc o tym przedmiocie, utrzymuje że: „Handel 
chlebem i mięsem, jak każdy inny handel, bez 
pomocy taks i ograniczeń rządowych, zawióra sam 
w sobie najsilniejszy i najpewniejszy środek, prze- 
ciwko zmowie handlujących na szkodę publiczności 
i nadmiernój wysokości cen handlowych. Środ. 
kiem tym jest konkurencyja i stowarzyszenia,” 

Przewidywania i obawy, jakie ze słów mie- 
szkańców zaznacza Korespondent Płocki, bardzo 
łatwo i u nas wyrodzić się mogą i do pownego 
stopnia za usprawiedliwione je uważamy, — nie- 
mnićj przeto nie wątpimy, że nawet, chociażby 
po zniesieniu taks, chwilowo podniosła się cena 
mięsa, bo w wypieku chlóba liczymy odrazu na 
dostateczne a zatóm hamujące nadużycia współ- 
ubieganie się procederzystów, — to niezadługo 
przedsiębiercza zabiegliwość, niekrępowana dotych- 
czasowówi formami, potrafi, przy zachowaniu na- 
wet ścisłóm policyjno-weterynatyjnych przepisów, 
korzystnie oddziałać na więcój prawidłowy bieg 
handlu mięsem, 

Prócz przedsiębiorców z powołania maty tu na 
myśli i okolicznych właścicieli ziemskich, którzy 
w takim stanie rzeczy zapewne ma wzór spółki 
w Warszawie zawiązanój, postaraliby się nie stra- 
cić sposobności pozwalującój na bezpośredni zbyt 
produktów zwierzęcych, čo przynosząc niezuprze- 
tzoną korzyść mieszkańcom miasta, wpłynęłoby 
zarazem i ua rozwój- gospodarstw okolicznych w 
nader pożądanym kierunku. 

NOTARYJUSZE. Prezes sądu okręgowego pe- 
trokowskiego przez ogłoszenie w dzienuikach war- 
= << 


NIE UFAJ KAŻDEMU! 
KOMEDYJA W, JEDNYM AKOIE 


, Karola Szall'a 
tłomaczona z niemieckiego przez A. M. 


(Ciąg dalszy). 
Scena czwarta. 
Baronowh, Hrabina, Robni 

Hrabina, (do Baronowój) 
moja miluchna pieszczotka! 
embrusse! (ściska ją). 

Baronowa, Pani hrabina dobrze spała? y 

Hrabina, Dobrze spałam i słodko śniłam. Oui 
ma trós chóre Baronne, zbudziłam się z błogiego 
siu — który mię przejął rozkoszą. Dałby Bóg, 
żeby się jak najprędzićj spełnił, 

„Baronowa. Życzę z całego sercu. 

Hrabina. Tego pani życzysz i z Seroa? Chur- 
mant, cudownie! A wić kochana pani, że spełnie- 
nie tego snu zależy zupełnie od pani? 

Barónowa. Odemnie? N 4 

Hrabina. Nieinaczćj, tylko od pani. Sniło mi 
się, że nasz poczciwy proboszcz połączył zwią- 
zkiem małżeńskim mojego kochanego syna z mo- 
ją anielską baronową, i patrzyłam na całe wesole 
od A do Z, widziałam i gości weselnych i pro- 
boszcza i kapelę i to wszystko zupełnie jak na 
jawie. Da Bóg, że wkrótce zobaczę to także 
W rzeczywistości, nie prawda mon ange? Ale pa- 
ni milézysz, vous avez l'air mélancolique. Co pani 
jeśtł Już wczoraj wieczorem byłaś pani de mau- 
wajse humeur, 

Baronowa. To tak tylko, przyjdzie czasem smutna, 
myśl, jakieś wspomnienie i popsuje dobry humor— 
ale to przejdzie. 


rs (na drzewie). 
Bon jour, bon jour, 
| Souffrez que je vous 


Hrabina, Wspomnienie! Aha! zgaduję co to za 
wspomnienie, to zapewne ten pan rotmistrz takie 
smutne myśli wywołał, wszakże zgadłam? 

Baronowa, Przyznaję, że mi ciężko o nim za- 
pomnićć. 

Rotmistrz, (klaszoze w ręce). 

Baronowa, Co to? 

Hrabina, To ogrodnik siedzi na drzewie i za- 
pewne jakiego ptaka chciał wystraszyć. Ale po- 
wiódz ini kochana pani, jak można myślóć o czło- 
wieku, który będąc prawie narzeczonym pani, 
śmiał mióć przed nią tajemnicę! Jakżeż to było, 
opowiódz mi droga pani. 

„Baronowa, O nie przypominaj mi pani hrabina 
téj przykrój sceny. 

Hrabina. Pardonnez moi, ale muszę to wie- 
dzióć koniecznie. Zapewne pan rotmistrz odebrał 
list w pani obecności, który go mocno zaamba- 
rasował; pani pytała co list zawióra,—pan rot- 
mistrz odrzekł, że to tajemnica, —pani chciałaś ją 
wiedzićć koniecznie, —pan rotmistra odpowiedział 
impertynencyją,—stąd sprzeczka... 

Baronowa, Dajmy temu pokój, —to dla mnie 
przykre wspomnienie, 

Hrabina, Ozyś pani mie dojrzała, choć przez 
ramię, czy ręka byłą kobióca? 

Baronowa. O, nie, widziałam jednak z daleka, 
że pismo było męzkie. 

Hrabina. Prawda, że niektóre kobićty piszą jak 
kanceliści. Toby było źle, żeby narzeczony miał 
mióć tajemnice, toóby się już z męża nic nie wy- 
dobyło. Powićdz pani sam, czy Ś. p. pan baron 
odważył się mićć przed panią tajemnice? 

JBaronówa. On nié miał żadnych tajemnic. 

Hrabina. Niechnoby się ośmielił mićć przede- 
miną tajemnicę mój w Bogu spoczywający hrabia 
generał. Raz tylko chciał się wpisać do masonów, 
ale się temu całą siłą oparłam, Codziennie po 
paradzie musiał mi powiedzićć hasło, a jak by- 


liśmy oblężeni w twierdzy Szteinburgu, ta po 
rzuceniu piórwszćj bomby, wiedziałam, że ją 
podda. Nie, moja złota, musisz pani wybić sobie 
z głowy to mauvais sujet pana rotmistrza. O nim 
i tak uie dobrego nie mówią. 

Baronowa, To bardzo niesłusznie, bo pomimo 
swego uporu jest najzacniejszym z ludzi, 

Hrabina. Itak latwo panią opuścił i zapomniał? 
Qzyż nie odjechał sans adieu, jak holender—-i na- 
wet nie pisał, 

Baronowa. To prawda, ma pani słuszność, po- 
winnam o nim zapomnićć, zasługuje na to. 

Hrabina. Bóg wić, gdzie on się teraz obraca, 
ten tajemniczy pan rotmistrz, 

Baronowa. Nie mówmy już o têm, chea o nim 


zapomnióć. 
Hrabina, Wkrótce przyjedzie mój drogi syn, 


mój Cezar, a. może jeszcze dziś go ujrzymy. Przy 
nim pani zapomni o rotmistrzu. Cezar zasługuje 
na taką dobrą, ładną i bogatą żonę. Nie powin- 
nam chwalić własnego dziecka, szczególnićj, gdy 
tak zupełnie do mnie podobny: ale przysięgam, 
że jest tak ladny jak pani, rozumny comme le 
diable, a temperament ma urchanielski, Nieprawda, 
ma belle et bonne, pani mi dasz słowo, że jeżeli 
ci się będzie podobał, powićsz mi to sans façon 
i zostaniesz moją kochaną synową. Proszę o rę- 
kę ma chère; nie ociągaj się pani, im to nastąpi 
prędzój, tém lepiój. 

Baronowa. Dobrze więc—oto moja ręka. 

Rotmistrs (upuszcza jablko pomiędzy hrabiną a 
baronową, które sobie chcą podać ręce), 

Hrabina. Uważaj mój przyjacielu, żebyś nam 
jabłek na głowę nie rzucał. To krewny Dorotki, 
którego dzisiaj przyjęłam do służby, może dla 
pani to jabłko. Ale to pewno czas do kościoła. 
Daruj kochana pami, że ją zostawię, ale dla 
przykładu muszę co niedzielę przynajmnićj przez 
pół godziny wynudzić się. 


szawskich zamieszczone, wzywa osoby życzące s0- 
bie objąć posady notaryjuszów przy kancelaryi 
hipotecznój sądu okręgowego petrokowskiego, jak 
i przy sędziach pokoju gubernii petrokowskiej, 
ażeby udawali się do niego w tym względzie z 
podaniami na piśmie, 

Podania wnosić można codziennie ód god. 10 
rano do 12:6j do dnia 22 maja (3 czerwca) r. b. 
włącznie w czasowóm mieszkaniu p. Prezesa w 
Warszawie przy ulicy Królewskiej pod Nr. 41. 
Po upływie powyższego terminu, w myśl artyku- 
łu 51 ustawy notaryjalnćj, osoby, które wniosły 
podania, składać będą egzamin z umiejętności 
prawidłowego pisania aktów, znajomości form pro- 
cedury notaryjalnćj i przepisów niezbędnych przy 
pełnienia obowiązków notaryjusza. O terminie e- 
gzaminów ma być podana wiadomość w następném 
ogłoszeniu, 

PODRĘCZNIK SĄDOWY. W tych dniach opi 
ścił prasę zeszyt „Podręcznika dla sądów 
gminnych Królestwa Polskiego” wydanie profesora 
d-ra Miklaszewskiego. Zeszyt następny wyjdzie 
w drugićj połowie maja, Cena zeszytu kop. 62/3; 
dla prenumeratorów Gazety Sądowćj jedynie tylko 
w ukspedycyi Gazety (księgarnia Hilarego Stana 
Kyukowskie-Przedmieście Nr. 7)—kop. 50. Żąda- 
:ący przesyłki pocztą dołączają 6 kop, w markach 
pocztowych za każdy zeszyt. Skład główny „Pod- 
ręcznika” w księgarni Hilarego Stana (Krakow- 
skie Przedmieście) Nr. 7) nabywać jednak można 
we wszystkich księgarniach krajowych. 

W tym samym przedmiocie od Sz, Profesora 
Wydawcy odebraliśmy następujące objaśnienie: 

„Dla przyśpieszenia wydania Podręcznika,” 
współcześnie z drukiem Tomu I, w którym za- 
mierzamy zakańczyć wyciągi z Ustawy postępo- 
wania cywilnego, przystąpimy do druku Tomu II, 
w którym pomieścimy : wyciągi z Ustawy postę- 
powania kryminalnego; Ustawę o karach, wymie- 
rzanych przez sędziów pokoju; formularza dla sę- 
lziów gminnych i zjazdów sędziów pokoju, sko- 
rowidze, przedmowę i okładkę. Jeśli przed u- 
kończeniem wydawnictwa będą ogłoszone przepisy 
dodatkowe lub instrakcyje, obowiązujące sądy 
gmiune, nie pominiemy ich z uwagi i zamieścimy 
w H Tomie. Zeszyty 11 Tomu , Podręcznika” bg- 
dą oznaczane cyframi 1, Ż, it d. Zeszyt 
pierwszy Tomu II wyjdzie w końcu maja.” 

GRAD. Zwracamy uwagę osób interesowanych, 
że, jak to przytacza Gazeta Warszawska (Ņ 106), 
„Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń od gradobicia” 


Baronowa. Nie wstrzymuję pani hrabiny, wszak- 
że ja tu jestem jak u siebie, 

Hrabina. Jak u siebie! bravol bravissimo! Ah 
que vous ótez charmante! No cóż się tam tak 
długo bawisa nad tymi kilkoma jabłkami? Zejdź 
już i podaj koszyk pani baronowój, a staraj się 
podobać swojój przyszłój pani. Adieu, mon amie, 
au plaisir de vous revoir! Powrócę niedługo. Dam 
znak proboszczowi żeby się pośpieszył; przecie 
noże opuścić kilka kart, chłopi i tak nie rozu- 
mieją po łacinie. Jeszcze raz adieu! adieu! (po- 
syła ręką pocałunki baronowćj, Przez ten czas rot- 
mistrz schodzi z drzewa. Baronowa wraca, siada na 
tawee nie widząc rotmistrza i otwićrą książkę. Rot- 
tnistrz się zbliża i podaje jabłka, baronowa odbićra 
koszyk nie patrząc na niego). 

Seena piąta, 
Baronowa, Rotmistrz. 

JRaronowa. Dziękuję ci przyjacielu! 

ltotmistrz, Więc mię pani uważasz jeszcze za 
swego przyjaciela? 

dBaronowa, (zrywa się i patrzy zdziwiona). Co 
ja widzę? Pan tu? 

Rotmistrz. Widzisz pani twarz, na którą lubi- 
łaś dawnićj patrzóć. 

Baronowa. Więc to pan rzeczywiście? Co pana 
tu sprowadziło? 

Rotmistrz. Przez mur—tęsknota,—na drzewo 
nodstęp. 

JBaronowa, I co pan tu robisz? 

„Rotmistrz, Spełniam rozkaz hrabiny, staram się 
pani podobać, dawnićj przychodziło mi to z ła- 
twością. 

Baronowa. M jeszcze łatwićj przyszło panu nie- 
podobać mi się. 

Rotmistrz. Pani mówisz jako obrażona, moja w 
tém wina, przyznaję. 

Baronowa. Doszedłeś pan nareszcie do tego 
przekonania; szkoda tylko, że tak późno. 


na ogólnćm zgromadzeniu akcyjonaryjuszów, od- 
bytóm dnia 22 z. m., postanowiło likwidacyją in- 
teresów towarzystwa. Powodem zwinięcia czynno- 
ści mają być nie poniesione straty, a mały rozwój 
interesów iustytucyi. 

NOWA KOLEJ ŻELAZNA. Gazeta Warszawska 
powtarza z dzienniką Nowoje Wremia wiadomość, 
że: Ministeryjam komunikacyi wydrakowało już 
ustawę kolei  Koluszkowsko-Iwangrodzko-Dąbro- 
wieckićj *), z doco się do ustawy anszla- 
gami i warunkami połączenia nowćj linii z koleją 
Fabryczno-Łódzką (w. 26), prezes zarządu którćj 
p. J. Bloch otrzymuje koncesyją na nową liniję 
ns warunkach bardzo korzystnych i z usunięciem 
wszystkich innych konkuręutów. 

— Komitet Muzeum Przemysłu | Rolnice- 
twa; — Podaje do wiadomości publiczućj 12 na mocy § 20 
Ustawy Muzeum; w roku bieżącym urządzone zostaną w Mu- 
zeum dwie wystawy czasowe. 

Pićrwsza czasowa wystawa w Muzoum będzie rolnicza i 
obejmować ma; uasiona zbóż, traw, warzyw, owoców i 
narzędzia ogrodnicze; 

Drugą wystawę z zakresu przemysla, stanowić będą: 

1) wyroby krajowe metalowe, wchodzące w zakres ko- 
walstwa, ślasarstwa, blacharstwa, nożownictwa, bronzownic- 
twa; przedmioty z drutów i różnych metalowych spławów, 
pokrywanych srebrom lub złotem; metalowe narzędzia mo- 
chaniczue, fizyczne i t, p. 

2) różne rodzaje garbarstwa i wszelkie rękodzieła, zajmu- 
jące się wyrobami ze skóry, jaka to; szewctwo, rękawicznic- 
two, rymasstwo, przedmioty galanteryjne ze skóry i t. p. 

Wystawa rólmicza rozpóoznie się okolo 1 października, 
przemysłowa zaś w początku listopada bieżącego roku. 

Uprzedzając o tém pp. fabrykantów i rękodzielników, 
mitet Muzeum zawiadamia jednoczośnie, iż przy tych oza 
wycl wystawach w Mozeim Przomysłu i Rolnictwa, prze- 
strzegune będą następujące przepisy: 

1. Fabrykant lub rękodzielmik ifczący przyjąć udział 

awie, w podaniu zrobionóm do Muzeum oświadczyć 


vinien, jakie mianowicie zamierza przedstawić przedmioty 
1 ile miejsca na nie potrzebować będzie. 

2. Przyjmowane będą tylko takie wyroby, które odznaczać 
się będą dokladnością roboty, taniością lub nowością po- 
mysłu, 

3. Wystawa każda trwać będzie tylko przez dal $, 

4 Wystawcy poprzestać winui na miejscach w salach Mu- 
cżący, sobie zająć 
osić będą wszel 
kio koszta ubrania i urządzenia wystawy ich przedmiotów. 

D. Dozwolonóm będzie wystawcóm rozdawanie katalogów, 
cenników, adrosów i t. p, Wolno będzie sprzedawać wysta: 
wione przedmioty, lecz zabióranio wystawionych wyrobów 


*) Zwracamy uwagę, że mowa tù być powinna 0 2-ch li- 
uijach żupelnie oddzielnych, tojest noluszki-Ostrowiec i 
Dąbrowa-Twangorod (Deublin), «któro przecinać się mają wo 
wsi Rzinie za Suchedniowem, a nadto, że ogłoszenie rozpo- 
rządzenia przyznającego konrosyją poprzedzić chyba było 
powinno drakowanie samój ustawy. 

(przyp. red.). 


Rotmistrz. 
złe naprawić. 

Baronowa, 0 broń Boże! Dziwię się mocno, 
żeś się pan tak pośpieszył, boć przecie nie mo- 
głam zrobić nic innego, jak czekać z pokorą i 
cierpliwością, aż sobie raczy pan o mnie przy- 
pomnióć. 

Rotmistrz. Ja niezupełnie zasługuję na te 
gorżkie słowa, bo jestem mniéj winnym, jak się 
pani zdaje. 

Baronowa. Ciekawam bardzo, w jaki sposób się 
pan uniewinnisz? 

Rotmistrz, W sposób bardzo prosty. Prawda, 
popełniłem wielki błąd, żem pojechał do umióra- 
jącego wuja bez widzenia pani; powinienem był 
spróbować pojednać się z panią, à jestem pewny 
żeby mi się to udało. 

„Baronowa. Tak pan sądzisz? 

Rotmistrz. Tak pani, ośmielam się tak sądzić, 
A nawet i listownie byłoby mi się to udało, 
gdyby... y d 

„Baronowa, Gdybyś pan był pisał, zapewne. 

* Rotmistrz. Albo raczćj, gdybyś pani była ode- 
brała listy, które da nié) pisałem. 

Baronowa. Teraz będzie chciał we mnie wmó- 
wić, że do mnie pisał. 

Rotmistrz. Rzeczywiście to uczyniłem i z całe- 
go serca prosiłem panią o pogodzenie się ze 
mną. Adresowałem do pułkownike, wuja pani, i 
on sam miał się za mug wstawić. 

Baronowa. A to krótką drogą szły pańskie lí- 
sty, bo do Wiednia, gdzie się mój wuj obecnie 
znajduje. 

„Rotmistrz, Tego wiedzićć nie mogłem, ponie- 
waż wyjechał nagle. Wraz z innymi listami po- 
słano za nim i moje, które dopićro wczoraj wró- 
ciły. Znajdują się w tój tace, gdzie są i wićrsze, 
którymi mię natchuęła tęsknota za panią. Proszę, 
przeczytaj to pani. Za pozwoleniem, jeszcze piór- 


Mam nadzieję, że niezapóźno, aby 


nastąpić będzie moglo dopićro po zamknięciu wystawy. Przed- 
mioty dostarczone na wystawę z zamiarem sprzedania, po- 
winny mićć ozńaczoną cenę sprzedaży; przy innych przed- 
miotach, jakkolwiek oznaczanie cen nie jest obowiązkowe, 
pożądanóm jest jednak, by takówa dla każdego przedmiotu 
przez wystawcę ustar ówioną byla. 

6. Kopijowanie wystawionych przedmiotów, robienie z nich 
fotografij, branie miar i t d., beż pozwolenia wystawców, 
nie będzie dozwolonóm w Muzeum, 

T. Przedmioty, przezuaczone na wystawę, przysłane być 
winny na dni 10 przed terminem otwarcia wystawy: 

8. Wszelkie koszta przywiezienia i odwiezienia przedmio- 
tów na wystawę do Muzeum, należóć będą do wystawców. 

9. Przedmioty, wystawione w Muzeum, najdłużej przez 
dni 15 po zamknięciu wystawy pozostawióne być mogą w 
lokalu Muzeum. Po upływie tego czasu uważane będą jako 
oddane. na własność Muzeum, 

10. Wszyscy wystawcy będą mieli bilety wolnego wejścia 
DM wystawą w Muzeum, przez czas trwania wystawy, 

1z 


11, Za przedmioty, odznaczające się dobrocią, staranném 
odrobieniem, nowością pomysłu i t. p. Muzeum udzielać 
bedze: pieniężne nagrody, tak samym wystawovm,. jako też 


i osobom, które pracowaly przy wyrobie nagradzanych 
przedmiotów, i listy uznania. Nazwiska wystawców nagro- 
dzonych przez Mozenm zostaną ogłoszone w pismach pablicz- 
nych. 
Bliższa wiadomość o dniu otwarcia każdój wystawy i mioj- 
son na nie przezwaczonóm późnićj ogłoszoną zostanie. 
Komitet Muzeum ma nadzieją, iż pp. fbrykanci j ręko- 
dzieloicy zechrą przyjąć udzial w tych publicznych popi- 
sach, tak pożytecznych dla krajowego przemysłu 1 Toluictwa. 
Prezes Komiteta Muzeum, krasi 
Dyrektor Muzeum Przysiańsk t 


><<ŚCCLLLCAN, 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Koviołek (spóźniona), 


Od niejakiego czasu zajmuje uwagę ekonomi: 
stów i rolników naszych kwestyja „ratunku upa- 
dającćj większćj własności ziemskiójć, O ile zro- 
zumiałem wygłaszane w tym. przedmiocie opinije 
w prasie peryjodycznój, dadzą się one streścić: — 
że należy być ostrożnym w żądania kredytu role 
nego — długoterminowy bowiem jest prawie już 
wyczerpany krótkoterminowy zaś chwilowo tylko 
pomaga, a nawet w razie niatrafnego użycia, 84ko= 
dzi;—że należy zmniejszyć obszary dworskie przez 
podział na mniejsze folwarki czyli fermy; — że 
trzeba cierpliwie przeczekać cały świat dotykające 
przesilenie pióniężue, tymczasem zaś umiejętnie 
wyżyskać miejscowa środki dla podniesienia do- 
chodów. 

Na ten ostatni argument rolniey 
wiadają, że urodzajność ziemi, 
wysileń, słabnie coraz bardz 


zwykle odpo- 
pomimo wszelkich 
éj, że ceny są nieod- 


wéj muszę wyjąć coś, z czóm postanowiłem nigdy 
się uie rozłączać —jestto portret pani,—jednocze- 
śnie wykończony z moim, któremuś się pani wczo+ 
raj z takim współczuciem przyglądała,—który tę- 
skne myśli w pani obudził. 

„Baronowa. Nie pojmaję... pan wiós: 
mistrzu? 

Rotmistrz, Tak, tak, pan rotmistrz jest jasno- 
widzącym; wić wszystko co się z panią, działo, 
dzieje i dziać będzie. On wić naprzykład, że za- 
gniówana twarz wcale już o gniewie nie myśli, i 
Że pani za chwilę będziesz tak miłą, jak na tym. 
ukochanym portrecie, (Baronowa uśmićcha się), i 
że pani nie będziesz tych ładnych drogich oczu 
odwracać odemnie, (Baronowa patrzy na niego 
serdecznie) — i że mojéj przyjaźnie wyciągniętéj 
dłoni, odpowić równie przyjacielski, serdeczny u+ 
ścisk w dowód przebaczenia i zgody, (podaje 
rotmistrzowi rękę, którą ten całuje z uczuciem), 
że te słodkie usta... 

Baronoua. Dadzą panu słodkie zapewnienie, że 
się cieszę z całój duszy z zupełnego pojednania, 
się z panem. A wszystko niech będzie przeba- 
czone i zaponiniane. 

Rotmistrz. Na to powióm tylko z głębi całego 
serca — Amen. 

Baronowa. Z mojćj winy nie będzie nigdy 
sprzeczki między nami, Nie będę juź nigdy cie- 
kawą i nigdy nie będę się gnićwać, a pan nie 
będzie upartym i niegrzecznym. Doprawdy, gnić- 
wam się sama na siebie, żem swoją gwałtowność 
względem pana tak daleko posunęła. Gdybym 
była przeczuła, żeś pan do mnie pisał. 

Rotmistrz. Wet pani tę tekę i przekonaj się, 
czegom doznawał zdala od pani. Proszę, Czytaj 
pani, (podaje jij tekę). 


„ panie rot- 


(Daoin) 


powiednie, że gorzelnietwo upadło, że trudno cze- 
goś nalać z próżnego... i t. d. 

Szanowni moi towarzysze pługa pozwolą sobie 
zrobić uwagę, że naczynie wydawać się mogące 
różnóm, nie zawsze takióm bywa w rzeczywisto- 
ści, — errare humanum est; z tegoż samego kawałka 
drewna może być wyrobione misterne dzieło sztuki, 
lub tćż... póspalita łopata. Za złe mi więc nie wezmą 
małego przeglądu stanu posiadłości naszych, dla 
przekonania się, ażali to prawda, że już wy- 
czerpano wszystko?... 

T tak w każdym prawie folwarku znalóżć można 
większą lub mniejszą przestrzeń ziemi, której prze- 
znaczenia i nazwy trudno okróślić. Zamurawione 
ma nićj stare zagony wskazują, że przestrzeń ta 
kiedyś była obsiówaną; — ludzie miejscowi powia- 
dają, że sadzono tu dawniéj kapustę, która w su- 
chym roku traciła liście, w mokrym zaś czerwie- 
niała, — że ozimina wymaka, jarzyny siać wcze- 
śnie niómożna i stąd jéj nieplon;—tu i owdzie krzacz- 
ki rosną; — jest i rów, ale jakby ma szyderstwo 
nieopodal od niego powyżój będące źródlisko za- 
a spory kawał naokół. 

przestrzeniami takiómi po wioskach naszych 
spotkać się nietrudno, nazywane one bywają cza- 
sami pastewnikiem, a właściwie pomimo całéj buj- 
ności ziemi swojój, są istotnymi nieużytkammi i roz- 
sadnikami niezliczonych EAA Tymczasem 
przestrzeń taka, utraciwszy nadmierną swoją wil- 
goć przez drenowanie, odbywszy przytóm, przez 
wnikanie. powietrza, chemiczną zmianę w swych 
piórwiastkach składowych, należycie uprawiona i 
nawieziona, wydawaćby mogła aadziwiającćj obfi- 
tości urodzaje, a tém samém stanowczo i w krót- 
kim czasie, wpłynąć na dobrobyt właściciela; — 
rzeczą, bowiem jest już dostatecznie dowiedzioną, 
że koszt drenowania gruntów bogatych i głębo- 
kich, nierodzących. jedynie tylko z powodu zalówu 
wody, wraca się nie jeden raz, ale kilka razy w 
piórwszym już roku. 

Otóż tym sposobem przybywa uam jeden ze 
środków ratunku, o jakim była mowa nieco wy- 
żój, Dla przykładu dość porównać koszt drenowa- 
nis, umierzwienia, uprawy, zasadzenia, opielenia i 
wykopania jednćj morgi, obliczając to wszystko 
na rs. 100, *) z wartością sprzętu z tójże morgi, 
dajmy na to, marchwi pastewnój korcy 400 po 
kop. 76, aby przekonać się, że przewyżka docho= 
du na czysto rs. 200, jest więcój niż zachęcającą na 
korzyść, drenowania. 'lym sposobem nieco większa 
przestrzeń, naprzykład około mórg 10 lub 20, tak 
ulepszonćj ziemi, pozwalająca na urządzenie ja- 
kiójś kolei rotacyjnójs—z kilkoletnią lucerną, z rze- 
pakiem zimowym, z  kartofłami do wykopania w 
lutym lab marcu (?) isprzedania ich w Warszawie 
lub w Petersburgu, z jarzynami pastewnómi, z 
delikatnómi ogrodowinami do użycia w zimie na 
stołach ludzi bogatych i t. p. i t. p., dać może 
więcój dochodu, niż cały folwark nietrafnie za- 
rżądzany. Słyszałem wprawdzie, iż pewien iuteli- 
gentny rolnik drenując swoje pola, dał piórwszeń- 
stwo  przestrzeniom najchudszym i najuboższym, 
snadź miał do tego słuszne powody, nie idzie je- 
dnak zatóm, żeby wedle tego wzoru postępować 
mieli i ci, którym w walce o byt niewolno już 
robić żadnych błędów... 

Osobom, których uwagę zwróciły wyrabiane u 
mnie rurki drenarskie i zapytującym o cenę tako- 
wych, mam sposobność odpowiedzićć, że urządza- 
jąc w kilku publicznych zakładach w tutejszóm 
mieście wystawę ich, nie miałem bynajmnićj na 
myśli sprzedaży;— przekonany o użyteczności tak 
niezawodnój w skutkach melijoracyi rolnćj, jak 
drenowanie, pragnałem jedynie dać sposobność o- 
beznania się ogółowi z tym przedmiotem, Każda 
wreszcie -nieco większa. robota wymaga rurek 
własnego wyrobu, bo 500 sztuk takowych zabrać 
tylko można na jedną furę parokonną,—na imorgę 
nowópolską zaś potrzeba około 1200 sztuk nume- 
xu piórwszego. 

ży robotach mniejszych wypadałoby zìemia- 
nom łączyć się w stowarzyszenia i informować 
się do do szczegółów wyrobu rur w miejstowo- 
ściach, gdzie takowe już się wyrabiają **). 
Wacław Euszezewski, 


Samego drenowania koszt obliczony áa rs, 30. (p. aut.) 
W dobrach Kociolki podczas bieżącej wiosny wykony- 
wa się na gruncie plan drenarski około. sfumorgowé) prze- 
strzeni, projektowany przez technika Yózefa Luszczewskiego. 


R 


W drukarni F, Belchatowskiego w Petrokowie. 


— i. 


Z Mzurowa, 


Przepowiednia za dwa miesiące przyjść maj 
cego końca świata, na dzień 2 lipca b. r. przez 
jakiegoś pesymistyczuego amatora astronomii d- 
głoszova i do publicznój wiadomości podana, nie 
sprowadziła pożądanego skutku, bo pomimo tego, że 
na mocy owćj przepowiedni, ani żniwa, ani ko- 
pawia ziemniaków, wycinania kapusty, wypradu- 
kowania selerów, porów, kalafijorów i innych 
włoszczyzn, w roku bieżącym jużby nie było, — 
wszyscy jednak z całą energiją sieją, sadzą, chó- 
ciąż ciężko i za drogie pićniądze uabywanóm ziar- 
nem. Jedni tylko opiekunowie nasi, kupcy mało- 
miasteczkówi, u drzwi których z pokorą zawsze 
stoimy i czekamy na ich zmiłówanie — widać w 
koniec świata uwierzyli, bo żaden zboża ua pniu 
kupić nie clice— chociaż im takowe z zasad czy- 
sto ekonomicanych przed przyjściem i zja- 
wieniem się Anti-Chnista— przed sądem ostatecz- 
nym, wkrótce uastąpić mającym, pozbyć za tanie 
pióniądze powinniśmy i interesa nasze przed koli- 
cem świata jako tako uporządkować, —przynajmnićj 
tak, że chociażby wilk był nie syty, ale przynaj- 
mniój owca cała, na polach elizejskich popaść się 
mogła, po ciężkim niedostatku i głodzie, na tym 
padole płaczu. 

Jakkolwiekbądż, wyskoki średniowiecznćj tan- 
tazyi, nie wywołują dziś na grzesznych ludziach żu- 
dnego skutku, a przepowiedziany koniec światu, 
czy będzie, czy nie będzie, w wszelkich interesach 
żadnój stagnacyi nie czyni — pomimo tego jednak, 
włościanie nasi, chociaż nigdy nie czytali ideal- 
nych powieści z „Tysiąca nocy i jedna“, z powo- 
du ogłaszanych im przez pisma i władze gmin- 
ne przepisów o seperacyi gruntów, regulacyi pa- 
stwisk i służebności leśnych —wszyscy prawie wo- 
góle przyszli do przekonania — że będzie nowy 
„pomiar* w roku bieżącym, który im znakomite 
przestrzenie grantów na własność odda—a wiara 
w to przekonanie jest tak wielką, że ją koniecz 
nie i bezwarunkowo sprostowaćby wypadało. 

Płonua ta nadzioja, chociaż błacha na pozór, 
jest wielką tamą dla rolników, na większych prze- 
strzeniach gospodarujących. Służący przyjmowani 
na stół lub ordynargją, o których bardzo trudno, 
spodziówając się wkrótce pręzentu z teritoryjów 
większych folwarków, nie chcą przyjmować obo- 
wiązków służby;— części gruntów folwarcznych za 
dozwoleniem komisyj spraw włościańskich i władz 
towarzystwa kredytowego ziemskiego do odstąpie- 
nia przeznaczone, rozprzedaue być nie mogą, bo 
każdy włościanin chęć kupna mający, jest prze- 
konanym, że owe terytoryjum za darmo otrzyma, 
a ci, co już o podobne kupno z domiuijami weszli 
w umowy, desperują, że się fak nierozważnie z 
nabyciem nowych osad pośpieszyli. 

Należałoby, aby miejscowi proboszcze i urzędy 
gminne, upoważnieni do tego rozkazem władz wyż- 
szych, objaśnili marzycieli o istotnym stanie rz 
czy, zwłaszeza, że posiadaczom większych fol! 
ków wiary dać uiechcą— a ci, zuiuszeni okolic: 
nościami, pozbywają kawałki ziemi obcym nie- 
mieckim przybyszom, i takichże samych przyjmują 
do służby folwarcznćj, dają im chleb, któryby 
niejedną miejscową rodzinę wyżywił — dają im 
schronienie, opał i okrycie, z prawa krajowój u- 
bogićj klasie wyrokników prędzej należne. 

ospodarstwo rólue niewiele ua tém traci — 
bo niechętnych do pracy zastępiją cudzeziemcy— 
ale gdy riadejdzie odczarowanie, gdy nadzieje 0- 
trzymania gruntów w prezencie spełzną na ni- 
czem bardzo naturalnie ci, którzy ż powodu tego 
nie przyjęli obowiązków służby, nie nabyli praw- 
nie kawałków ziemi na własność, zostaną Z ro- 
dzinami bez chleba i chyba przez złodziejstwo na 
utrzymanie swoje i rodzin zarabiać będą zniewo- 
leni. 

Z pomiędzy wielu przykładów, które z powoda 
owego spodzićwanego „pomiaru* w roku bieżącym, 
zdarzają się u nas, przytoczę tylko jeden nastę- 
Poy: 

Plan tów uzyskał premijum na warszawskićj wystawie rólni- 
czćj w 1874 roku. 

Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że właściciel ma- 
jatku tego, w braku towarzystw rolniczych, stacyj doświad- 
Gzałnych i t. p. pomocy, każdemu zzi któryby życzył 
sobie być poinformowanym, chętnie pokaże swą iabrykę tur, 
plany, miwelacyjne „i  drenarskie projektowane mt przyszłe 
łata, roboty ziemne obecne, jak rówuież i rezultaty dawniej- 
szych drenowań - Najbliższa stacyja pocztowa od. Kociolek 
jest Wadłew. (Przypisek redakcyć). 


Jlosnozeno I emeypow. 


Wyrobnik, we wsi u mnie mieszkający, żądał 
przed paru tygodniami slużby u mojego sąsiada, 
którą tylko na kwartał do $. Jana r. b. przyjąć 
pragnąl;—ponieważ żątanie takie była wbrew zwy- 
czajowi, bo ordymaryjusze nw rok obowiązki przyj- 
mują, zadziwiony więc właściciel folwarku, zapytał 
go: „Dla czego na tak krótki czas tylko chce przy- 
jać obowiązki?* 

— Proszę WPaua—odpowiedział zagadnięty— 
zaraz po Ś. Janie na każde dziecko dostaną ro- 
dzice z folwarków po_3 morgi—ja mam ich pig- 
cioro—więc będą miały 15 mórg,—dzieci małe— 
radyby sobie nie dały— muszę więc grunt upra- 
wiać i siać—dopóki mie dorosną—i dla tego służby 
u WPana na dłuższy czas przyjąć nie mogę. 

ik 


* 

O obecnie kończącym się ośmiodniowyni na ś. 
Stanisław walnym jarmarku w Żarkach, zbyt 
wiele donióść nie mogę— bo jest on tylko cokol- 
wiek większym targiem, jaki się tu co dwa tygo- 
dnie, dwadzieścia sześć razy ua rok zwykle od- 
bywa; — a ta tylko od zwyczajnych targów być 
może różnica, że więcćj jak zwykle spotkać mo- 
żna, tak u zawiedzionych w zyskach miejscowych 
mieszkańców, jak i u małćj liczby przybyszów, 
uosów spuszczonych na kwintę— bo ruch handlo- 
wy prawie żaden, -a trochę przywiezionój ua po- 
zbycie amatosoiu pociejowskićj tandety, sprzętów 
i wyrobów, na wzmiankę nie zasługuje. 

Kilka już razy, jedua z moich sąsiadek, napo- 
minała mnie, że chociaź in illo tempore, za mlo- 
dych lat, dosyć ezułe pisywałem liryczne poezyje— 
dziś tego na starość zaniedbałem, — żeby więc para- 
fija, w którój pół kopy lat pełnię obowiązki lite- 
rata, ua uiedbalstwie mojóm nie straciła— ec ra 
obecnego jarmarku w Żarkach, przesyłam czytel- 
nikom „Tygodnia* poemat liryczny pod tytułem: 


DWA WESTCHNIENIA. 


p ae 
Działo się w waju—bieżącego roku, 
W Wólce Gawronaćj—już prawie o zmroku, 
Księżyc przyświecał, a sąsiad mój Michał, 
O dawnych czasach wspominał i—wzdychał. 
—,Gdzie się podziały złote, dawne lata? 
Kiedy nad czwórką Matus palił z bata, 
A Mosiek, lcyk ukłony uiskiómi 
Bili mi czołem aż do samój ziemi — 
Praguye dostąpić wielkiego zaszczytu, 
Dawali pićniądz—na słowo —bez kwitu?— 
Gdzie się podzieli Dauielscy, Rajczaki, 
Którzy tak dziarskie grali krakowiaki? 
Gdzie jest ów Getzel, co się to nie lenił 
1 jednym dmuchem, karo w trefl zamienił? 
Gdzie owe niwfy strojue w burwne szarty, 
Co czułe tony dobywały z harfy? 
Wszystko przepadło w ciężkich czasów porze, 
A człowiek siedzi - jak kret w ciemnój norze!* 


W. tym samyru czasie w Żarkach w swym sklepiku, 
Podparty Mosiek, wzdycha przy stoliku, 
W zachodzącego patrząc promień słońca; 
— „Jarmark się zbliża juź prawie do końca, 
Próżno wyglądam wieczory 1 ranki; 
Z panem Michałem, nie widać furmanki:— 
Ohoć kwitków jego tyle u mię leży, 
Jak rano w głowie żony mojćj pierzy — 
Widać pan Michał teraz mię unika, 
Muszę mu poslać zaraz komornika, 
Jak on tu zboże zajęte dostawi, 
Może się jarmark na końcu poprawi,“ 

Hks- Bocian. 


<>bwieszezenie. 

Podług rachunku kasy szpitala ś. Dueha w Ra- 
wie z roku 1875, pozostaje do zapłacenia rs. 60 
kop. 20, jako należność przypadająca Janklowi 
Bergmanowi za drzewo dostarczone dla szpitala tu- 
tejszego w roku 1864. 

Opiekun szpitala wzywa rzeczonego Jankla Berg» 
mada, iżby z likwidacją usprawiedliwioną kwita- 
mi z odbioru drzewa, w ciągu 6-ciu miesięcy od 
daty  dzisiejszćj, zgłosił się do Zarządu szpitala 
po odbiór swój należności, —w przeciwnym bowiem 
razie, summa powyższa stanie się własnością szpi- 
tala i z rachunków wykróśloną będzie, 

Rawa dnia 20 kwietnia 1876 r 
Opiekun szpitala 
8-1 Ż 


Zieliński. 
Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


